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Rozwijać u marynarzy zamiłowanie
do służby na morzu O

Armia Radziecka wyzwoliła nasze ziemie ojczyste, wypędzając 
faszystowskich najeźdźców. Wróciły do nas stare, piastowskie zie­
mie wraz z szerokim dostępem do morza. ,

Na straży naszych morskich granic przed zakusami wrogow ria- 
szei Ojczyzny, imperialistów amerykańskich, stoi Ludowa Marynar­
ka Wojenna, duma naszego narodu, nierozerwalnie związana z me- 
awyciężoną Marynarką Wojenną Związku Radzieckiego. Od Ra- 
dKckfej Marynarki Wojennej, na Jej doświadczeniach uczymy się 
wychowania naszych marynarzy w duchu głębokiego patriotyzmu 
i miłości Ojczyzny, w duchu umiłowania ną°r®ai dumy ze sw g 
okrętu. Doświadczenia Marynarki Wojennej ZSRR stanowią pod­
stawę W rozwoju naszej siły zbrojnej na morzu, z każdym dniem 
rosnącej i potężniejącej.

W pododdziałach i na okrętach Ludowej Marynarki Wojennej 
służą synowie naszego narodu. Pokochali oni służbę na morzu, 
zżyli się z nią, przywiązali się do okrętu i troskliwie opiekują się 
każda lego częścią. Marynarze motorzyści i artylerzyści, sygnaliści 
i torpedo-minerzy, pokładowi i radiotelegrafiści, całe załogi swą 
miłość do Ojczyzny, mcrza i okrętu wyrażają w nieustannym udo­
skonalaniu swoich specjalności, we wzorowym wykonywaniu rozka­
zów dowódców i ciągłą, uporczywą walką o jak najwyższą goto­
wość bojową swojego okrętu. Od wszystkich marynarzy zależy zdol­
ność bojowa okrętu, na którą składa się wysoki poziom wyszkolenia 
marynarzy i ich wysokie zdyscyplinowanie, sprawne działanie me­
chanizmów i sprzętu bojowego.

Załogi okrętów Marynarki Wojennej idą za przykładem naszego 
narodu, który nieustannie wzmacnia siłę naszej^ Ojczyzny. Dlatego 
też nieustępliwie rozwijają i udoskonalają swoją wiedzę wojenno- 
morską, pokonują trudy i znoje służby marynarskiej, a miłość, do 
okrętu i morza potwierdzają wysokimi osiągnięciami w służbie 

ki szkoleniu.
f Podczas ćwiczeń w letnim okresie szkolenia marynarze wzoro­
wo wykonywali swoje zadania. Np. kiedy dowódca okrętu rozkazał 
założyć plaster na „wyrwę“ w burcie jednego z okrętów, mat Wi-. 
tenberg zdając sobie sprawę z grożącego okrętowi niebezpieczeństwa 
natychmiast skoczył z burty do zimnej wody i szybko wykonał za­
danie. Mat Witenberg i koledzy z jego okrętu swoim zdecydowa­
niem i poświęceniem pokazali czynem, że kochają swój okręt i są 
przygotowani do walki o jego żywotność w czasie działań bojowych.

Można by tu przytaczać wiele nazwisk marynarzy i cale załogi 
niektórych okrętów, które czynami w służbie i nauce wykazują przy­
wiązane do służby na morzu. Weźmy na przykład radiotelegrafistę 
mata Cieśle. Niedawno jego śćigacz brał udział w ćwiczeniach, 
przebywał na morzu przez długie godziny. Mat Cieśla cały 
czas pracował przy radiostacji, bez przerwy utrzymując łączność 
z bazą. Mat Cieśla ani na krok nie odszedł od swojej radiostacji, 
mimo ciężkich warunków nawigacyjnych, aż do powrotu do basy.

Weźmy inny przykład męstwa, odwagi i poświęcenia w służbie 
na morzu. Na jednym z okrętów służy od niedawna mar. Chabros. 
Podczas ćwiczeń na morzu dowódca okrętu zarządził ćwiczenia prze­
ciwpożarowe. Pożar „wybuchł“ w forpiku. Mar. Chabros natych­
miast skoczył do forpiku, nie zważając na duszący dym, zlikwidował 
ognisko „pożaru“. Wykonał to bardzo szybko, pokazując wysoki po­
ziom wytrzymałości, szybkości decyzji i przywiązania do swojego 
okrętu, dla którego zdolny jest poświęcić wszystkie swoje siły.

Marynarze swoje przywiązanie do służby na morzu i miłość do 
okrętu wyrażają nie tylko w walce o gotowość bojową i żywotność 
okrętu. Wielu marynarzy przywiązanie to wyraża w amatorskiej 
twórczości artystycznej. Na wyróżnienie zasługują tu: pchor. Pogo­
da, Wąsowicz, Czarnomski, mar. Fioł, Podgórski i inni. W wier­
szach i opowiadaniach swych wyrażają oni miłość do okrętu i głę­
bokie przywiązanie do służby na morzu.

Marynarze kochający swój okręt i morze podnoszą swoje kwali­
fikacje wojenno-morskie. Wysokie osiągnięcia produkcyjne przodu­
jących stoczniowców, hutników, murarzy, górników i tokarzy są 
dla nich przykładem, jak należy ofiarnie i z poświęceniem praco­
wać dla naszej ukochanej Ojczyzny, jak należy się uczyć, żeby wzo­
rowo wykonać zadania postawione przez Partię i Dowództwo.

Celem pogłębienia wśród marynarzy miłości do okrętu i słu­
żby na morzu, aparat partyjno-polityczny winien wzmóc swoją pra­
cę wychowawczą i przez .wszystkie formy pracy politycznej rozwi­
jać jeszcze bardziej tę piękną cechę ludowego marynarza. Trzeba 
poprzez agitację poglądową, gawędy, zajęcia polityczne, przez czy­
tanie literatury pięknej o tematyce morskiej i wyświetlanie filmów 
pokazujących bohaterską walkę marynarzy radzieckich na morzu, 
uczyć naszych marynarzy kochać Ojczyznę, morze i okręt, uczyć 
ofiarnie pracować i służyć na morzu dla swojego narodu.

Maszynista z Poznania wzywa
do otoczenia parowozów socjalistyczną opieką

POZNAN. Do czołowych ma- —+— —- 
szynistów parowozowych Poznań­
skiej Dyrekcji PKP należy maszy­
nista Jan Paetz, który dzięki bar­
dzo starannej konserwacji parowo­
zu przejechał wraz ze swoją druży­
ną, na parowozie PT 47-108 300
tys. km bez wybicia się z turnusu, 
tzn, nie naruszając w niczym opra­
cowanego, na dłuższy okres, planu 
jazdy.

Wraz z maszynistą Romanem 
Jopkiem oraz pomocnikiem Leo­
nem Stachowiakiem i Janem Grześ­
kowiakiem powziął on obecnie zo­
bowiązanie jazdy bez odstawiania

parowozu na tzw. mycie kotła.
Ponadto dzielni kolejarze podej­

mują się prowadzić pociągi cięższe 
o 10 proc. od dotychczasowych.

Będziemy się starali — czytamy 
w zobowiązaniu maszynistów —
przeprowadzać nasze pociągi pla­
nowo i bez uszkodzeń parowozu 
w drodze; w ten sposób utrzyma­
my przebieg dobowy 770 km. Wzy­
wamy wszystkich starszych maszy­
nistów do otoczenia parowozów 
socjalistyczną opieką i konserwacją, 
aby tym samym przyspieszyć wy­
konanie naszego wielkiego Planu 
6-letniego.

Otwarcie wystawy
techniki budownictwa

WARSZAWA. W dniu 29 bm. 
odbyło się w Warszawie uroczyste 
otwarcie wielkiej wystawy budo­
wlanej, która ilustruje nasze dotych­
czasowe osiągnięcia na polu roz­
woju techniki w budownictwie o- 
raz wytycza linie rozwoju budow­
nictwa w najbliższych latach.

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz naczelnych 
budownictwa, Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Budownictwa oraz przedstawi­
ciele świata naukowego i inteligen­
cji technicznej.

Ponad 166 isiiln. zł
na stypendia dla młodzieży 
szkół wyższych

WARSZAWA. — Pomad 160 mi­
liomów złotych przeznacza pań« 
stwo ludowe w nowym roku aka­
demickim 1951/52 na stypendia 
dla młodzieży szkół wyższych.

Od roku 1947/48 liczba stypen­
diów w naszym kraju wzrosła 
czterokrotnie, wysokość zaś sty­
pendiów przeciętnie trzykrotnie.

(foto - WAF Seko)
W szybkim tempie rozrasta się największy obiekt Planu G-Ietniego — 
potężny kombinat „Nowa Hutä“. Dzięki zobowiązaniom, jakie podjęli 
budowniczowie Nowej Huty, pierwszy obiekt produkcyjny kombinatu 

oddany będzie do użytku na półtora miesiąca przed terminem. 
Większość robót na terenie kombinatu jest zmechanizowana.

Na zdjęciu: przy wznoszeniu stalowych konstrukcji wielkich hal 
pracują potężne dźwigi.

Lud stolicy zamanifestował swą miłość
DLA LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

Uroczyste powitanie żołnierzy powracających z obozów letnich
WARSZAWA. Stolica przeżyła 

w niedzielę, 30 września br. rados­
ny i uroczysty dzień powitania 
powracających z obozów letnich 
jednostek wojskowych.

Gorącym sercem i uczuciami ser­
decznej miłości witał lub Warsza­
wy żołnierzy Wojska Polskiego — 
chlubę i dumę narodu, wierną straż 
pokoju i rozkwitu Polski Ludowej. 
Doskonała postawa żołnierzy, naj­
nowocześniejszy sprzęt i wyposaże­
nie techniczne jednostek budzą u- 
zasadnioną dumę tłumów zgroma­
dzonych na ulicach stohcy. Na ma­
szerujące kolumny sypie się nie­
ustanny deszcz różnobarwnych 
kwiatów. Padają spontanicznie pod- 
chwytane okrzyki, wyrażające bra­
terską więź narodu z ludowym 
wojskiem.

Około 30.000 mieszkańców War­
szawy zwartym pierścieniem oto­
czyło centrum placu im. Feliksa 
Dzierżyńskiego, gdzie ustawili się 
powracający z obozów letnich żoł­
nierze. W imieniu ludu Warszawy 
przewodniczący Stołecznej Rady 
Narodowej — Jerzy Albrecht w go­
rących słowach wita żołnierzy. 
„Klasa robotnicza i lud Warszawy 
— stwierdza mówca 1— z dumą i ra­
dością spogląda na wasze szeregi. 
Widzi w was swe zbrojne ramię, 
wiernie stojące na straży pokoju, 
na straży naszej niepodległości, na­
szego socjalistycznego budownic­
twa”.

Przemówienie przewodniczącego 
Stoi. R. N. wielokrotnie przerywa­
ją gorące okrzyki na cześć ludowe­
go Wojska Polskiego i na cześć 
nierozerwalnego polsko - radzieckie­
go braterstwa broni. Potężnym e- 
chem rozlegają się okrzyki ,,Sta-lin”, 
„Bie-rut”, „Ro-kos-sowski”.

Wśród nowej fali entuzjazmu, na 
trybunę wstępuje oficer Kamiński.

„Na obozie letnim — mówi on — 
przyświecał nam jasny cel: przez 
podnoszenie naszego wyszkolenia 
bojowego i politycznego, być zaw­
sze gotowym do obrony naszej ko­
chanej Ojczyzny, naszych granic 
na Odrze i Nysie, naszej wspania­
łej huty „Częstochowa”, wielkich 
fabryk w Wizowie i Gorzowie, by 
spokojnie mogli pracować robotni­
cy przy montażu giganta metalur­
gicznego w Nowej Hucie, przy bu­
dowie elektrowni w Jaworznie i Dy­

chowie, bv ludzie pracy mieszkali 
w nowych, słonecznych blokach 
MDM i Muranowa”.

Na zakończenie uroczystości 
przedstawiciele Prezydium Stołecz­
nej Rady Narodowej, Komitetu 
Warszawskiego PZPR i Warsz. Ra­
dy Zw. Zaw. wręczyli 170 przodo- 
wikom wyszkolenia bojowego i por 
litycznego cenne nagrody i upo­
minki, ufundowane przez zakłady 
pracy, szkoły i organizacje społecz-

Częstochowa otrzymała nowe mosty 
i piękną arterię komunikacyjną

CZĘSTOCHOWA. W dniu 30 
września br., nia 3 miesiące przed 
terminem, mieszkańcy Częstochowy 
otrzymali nową, piękną arterię ko- 
munikacyną i mosty, łączące dwie 
wielkie dzielnice robotnicze mia­
sta, w których z dnia na dzień roś­
nie rozbudowywana huta i wielo­
tysięczne miasteczko robotnicze.

Dla wykonania tego obiektu

musiano zwieźć ponad 100 tysięcy 
metrów sześciennych ziemi, odsta­
wić materiały o wadze 161 tysięcy 
ton.

Najpoważniejszym osiągnięciem 
dzielnej załogi „Mostostalu” było 
nasunięcie 220-tonowej konstrukcji 
żelaznej mostu z jednego przyczół­
ka na drugi w czasie niespełna 2 
godzin.

Walczymy ze spekulacją

Przywozili mięso do Gdyni
i sprzedawali po parskarskich cenach

W lipcu br. Zygmunt i Zofia 
Mikołajczykowie zabili świnię wła­
snego chowu i mięso jej rozprze­
dali po cenach paskarskich wśród 
znajomych.

Zachęceni łatwym zarobkiem po­
stanowili rozpocząć nielegalny han­
del mięsem. W związku z tym Mi­
kołaj czykowa wciągnęła do spółki 
sąsiada Zuchowskiego i wraz z

nim jeździła na wieś, gdzie skupy­
wała trzodę chlewną. Ubite sztuki 
przywożono do Gdyni.

Ostatnio Mikołajczyk owa wraz 
z Zuchowskim nabyli w Mławie
pół wieprza i przywieźli go do 
Gdyni, aby pokątnie sprzedać. 
Tym razem jednak zostali przyła­
pani przez funkcjonariuszy MO. 
Czeka ich zasłużona kara.



Sir. 2

Jestem dumny 
że będą służył

w. Wojsku Polskim
Poborowi: Henryk Gosz i Ste­

fan Wójtowski, czekając w świetli­
cy WKR na wezwanie przed ko­
misję,, szybko zjaw-afrli znajomość. 
Rozpoczął Wójtowski.

Do jakiej formacji wybiera- 
ce się, kolego? — zapytał Gosza.

— Byle tylko przyjęli — odparł 
zapytany.

— Ja pójdę do piechoty — mó­
wił Wójtowski. Jestem szoferem, 
ale chcę służyć w piechocie. O- 
becnie piechota jest inna, niż daw­
niej i szofer się tam przyda.

Gosz jest pracownikiem Urzędu 
Telegraficznego w Gdańsku. Mówi 
więc, że chętnie pójdzie do służby 
łączności. A jeżeli nie do łączności, 
to chciałby również służyć w pie­
chocie.

Zresztą — mówi — pójdę tam, 
gdzie skieruje mnie komisja. Wszę­
dzie postaram się dobrze spełniać 
swe obowiązki. Jestem dumny, że 
będę służył w Wojsku Polskim.

Poborowi siedząc w świetlicy z 
zainteresowaniem czytają gazety i 
czasopisma, inni słuchają muzyki 
nadawanej przez radio. Sporo 
chłopców otacza bufet. A obok 
baraku rozłożyła się na trawie 
grupa młodzieży, śpiewając piękną 
pieśń: „Płynie, płynie Oka”... Czas 
czekania na badanie płynie pobo­
rowym szybko.

Przed komisją stanął poborowy 
Jan Hańc.

Chyba do Marynarki, co? — 
PYta S° przewodniczący komisji, 
spoglądając z uznaniem na atle­
tyczną postać. — Oczywiście, oby­
watelu poruczniku — zabrzmiała 
śmiała odpowiedź. — Zawód? 
bpawacz, pracuję w Stoczni Gdań­
skiej — odpowiada Hańc.

Zdrowiem tryska również na­
stępny poborowy Edward Grata. 
Jest on synem robotnika ZPGG, 
pracuje jako pomcnik ślusarza-me- 
chanika samochodowego. Chętnie 

. ie do wojska, spełnić jak mó- 
wi -— patriotyczny obowiązek wo- 
bec Ojczyzny. Ponieważ chce zo- 
stać w. przyszłości ślusarz,em-me- 
cnanikiem samochodowym, na py­
tanie, w jakiej broni chciałby słu- 
. Y, ^ miejsca odpowiada, że w 
jednostce zmotoryzowanej.

NA STRAŻY WYBRZEŻA

Z ŻYCIA ORGANIZACJI PARTYJNYCH I ZETEMPOWSKICH
* *

*

Troska podstawowej organizacji partyjnej 
o wysoki poziom dyscypliny
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Regulamin Dyscyplinarny Sił 
Zbrojnych Rzeczypospolitej Pol­
skiej mówi:

„Dyscyplina wojskowa jest to 
ścisłe przestrzeganie przez wszy­
stkich żołnierzy porządku i za­
sad określonych w przepisach 
prawa, w regulaminach lub in­
nych przepisach wojskowych oraz 
w rozkazach przełożonych".

Ostatnie zebranie podstawo­
wej organizacji partyjnej naszej 
jednostki poświęcono omówie­
niu przodownictwa członków i 
kandydatów partii w dyscyplinie 
wojskowej. Tow. Mamorski wy- 
głoszając referat stwierdził, że 
poziom dyscypliny u członków 
partii w ostatnim okresie nie za­
wsze był odpowiedni, że pod­
stawowa organizacja partyjna za 
mało jeszcze odbała o wysoki 
poziom dyscypliny, jak też nie 
stawiała tej sprawy przed orga­
nizacją ZMP, Niektórzy członko­
wie partii i zetempowcy wykazu­
ją jeszcze pewne braki w dyscy­
plinie Tak np. tow. Podlaszew- 
ski spóźnił się z przepustki, kil­
ku innych towarzyszy opuszczało 
gimnastykę poranną, udawało się 
indywidualnie na posiłki itd. W 
stosunku do tych towarzyszy or­
ganizacja partyjna wyciągnęła 
wnioski organizacyjne oraz pod­

jęła uchwałę, zobowiązującą 
wszystkich towarzyszy naszej or­
ganizacji partyjnej, do przodo­
wania w dyscyplinie.

Komitet podstawowej organi­
zacji partyjnej pracował i roz­
dał wszystkim członkom i kan­
dydatom partii zadania w związ­
ku z podniesieniem dyscypliny. 
Ponadto często wzywa na posie­
dzenia komitetu towarzyszy na­
ruszających dyscyplinę oraz 
kontroluje wykonanie zadań po­
stawionych przed członkami i 
kandydatami partii.

Już teraz można zauważyć du­
że osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Członkowie partii nie mają o- 
becnie wykroczeń dyscyplinar­
nych, a często, za wzorową służ­
bę, otrzymują od dowództwa na­
grody i pochwały. Na wyróżnie­
nie zasługuje przede wszystkim 
tow. Kapelski, który jest wzorem 
zdyscyplinowanego marynarza 
i należycie wywiązuje się ze 
swoich obowiązków. Tow. Ka­
pelski jako zdyscyplinowany po­
doficer, zdobył wysoki poziom 
uświadomienia politycznego i 
bardzo dobrze opanował swoją 
specjalność. Tow Kapelski poma­
ga swoim kolegom w nauce i 
służbie jak: marynarzowi Skal­
skiemu, Szewczykowi i innym.

Dowództwo, doceniając pracę 
tow. Kapelskiego, udzieliło mu 
w nacjrodę urlopu.

Ćźłonkowie partii, jak tow. tow. 
Tatar, Pechman, Józefowicz, któ­
rzy są najlepszymi arłylerzystami 
w naszej jednostce dzięki zdy­
scyplinowaniu i wytrwałości w 
nauce zostali przodownikami wy­
szkolenia, z honorem wypełnia­
jącymi obowiązki marynarskie.

Komitet podstawowej organi­
zacji partyjnej postawił też zada­
nia przed zarządem jednostki i 
zarządami kół ZMP a między — 
innymi — walczyć z wszelkimi 
wykroczeniami dyscyplinarnymi 
u zetempowców. Koledzy z Za­
rządów całkowicie realizują to 
zadanie. Kolega Ruskowiak, 
Loskowski, Szymuła, Piotrowski, 
Dzierlatko i wielu innych zagad­
nienie przodownictwa w dyscy­
plinie ostro postawili na zebra­
niach kół ZMP, gdzie skrytyko­
wano kolegów opuszczających 
się, 3 w stosunku do niepopraw­
nych zetempowców wyciągnię­
to wnioski organizacyjne.

Teraz możemy śmiało powie­
dzieć, że praca podstawowej 
organizacji partyjnej wydaje o- 
woce. Podnosząc poziom dyscy­
pliny wojskowej, wzmacniamy 
zdolność bojową naszych pod­
oddziałów.

Łącznościowcy 
przygotowują się

do kontroli 
wyszkolenia

Wielkiim krokami zbliża się 
kontrola wyszkolenia, która 
będzie dla nas sprawdzianem 
całorocznej pracy. We wszystkich 
pododdziałach marynarze gorli­
wie przygotowują się do kontroli, 
usuwając braki, jakie jeszcze po­
siadają.

Nasi marynarze i podoficerowie 
wiedzą, że w ramach kontroli 
odbędą się zawody łączności • 
tytuł najlepszego radiotelegrafi­
sty i telefonisty. Dlatego też ho­
norem każdego z nas jest tak pra­
cować, by uzyskać zaszczytny ty­
tuł przodującego radiotelegrafisty 
czy telefonisty Marynarki Wojen­
nej.

W pododdziale ofic. K. maryna­
rze — łącznościowcy nieustannie 
podnoszą swe kwalifikacje w na­
dawaniu, odbiorze i pośrednicze­
niu w korespondencji. Pilnością 
i zapałem odznaczają się: st. mar. 
Andryskowski, Grzęda i Rymar- 
czyk. Nie ustępują im w pracy 
młodzi koledzy jak mar. Paliński, 
Manel czy Malanowski, porywa­
jąc i zachęcając innych do szla­
chetnej rywalizacji. Najmniejsze 
niedociągnięcie w służbie nie uj­
dzie jch uwagi, a zauważone zo­
staje natychmiast usunięte. Rozu- 
niieją om dobrze że łączność jest| 
nerwem armii, że od ich spraw­
ności, umiejętności i pełnego zro­
zumienia swego zadania, zależy 
wysokość oceny wyszkolenia je­
dnostki.

Koledzy ci w swej pracy i słu­
żbie codziennej ściśle wypełnia­
ją Rozkaz 1-Majowy Marszalka 
Polski Konstantego Rokossow­
skiego, wzorowo przygotowując 
się do kontroli wyszkolenia.

mat Władysław Balicki

W ciągu dnia wielu poborowych 
stanęło przed komisją. Pracownik 
stolarni mechanicznej nr 4 Sławo­
mir Gronkiewicz i aktywista ZMP 
Stanisław Grochowalski z Sopotu 
rodowity gdańszczanin Dietmar 
Gierszewski, syn robotnika i sam 
robotnk i wielu, wielu innych. 
Wszyscy ci, których komisja uzna- 
■f, ?a ?dr°wych z zadowoleniem 

ebrali książeczki wojskowe. 
Wszyscy chcą służyć Ojczyźnie 
jak najofiarniej w szeregach odro­
dzonego Wojska Polskiego.

Wzorowi wartownicy
dumą pododdziału

Marynarze przodownicy, to 
chluba i duma każdego pod­
oddziału. W naszej jednostce ma­
my wielu przodowników w służ­
bie wartowniczej. Przodownicy
ci, to: mar. Rudnicki, mar. Kresz- 
kowiak, mar. Latowskj i inni.

Marynarze ci rozumieją dobrze, 
że strzec mienia państwowego,' 
to ich święty obowiązek.

— Mienie, które my tutaj o- 
chraniamy to wynik pracy na­
szych ojców — mówi mar. Mądry 
do swych kolegów.

Szczególnie wyróżnił się mar. 
Kreszkowiak, który już trzeci rok 
pełni służbę wartowniczą i Za 
dobre pełnienie jej otrzymał od 
dowódcy kilka pochwał.

Marynarze nasi rozumieją, że 
wzorowe pełnienie służby war­
towniczej — jest ich wkładem w 
walkę o pokój i Plan 6-letni.

mat Władysław Dobosz

Poniżej drukujemy artykuł W. 
Krasnopolskiego zamieszczony w 
n-rze 38 tygodnika „Nowe Czasy“.

Dnia 24 października 1950 r. 
premier francuski Pleven wystą­
pił w Zgromadzeniu Narodowym 
z projektem utworzenia „armii e- 
uropejskiej“, której częścią skła­
dową stałyby się formowane w 
Niemczech zachodnich wojska 
niemieckie.

Argumentacja Plevena na rzecz 
utworzenia armii niemieckiej zo­
stała całkowicie zapożyczona z 
propozycji amerykańskiego sekre­
tarza stanu Achesona, które zo­
stały wysunięte na sescji rady 
bloku atlantyckiego, we wrześniu 
1950 r. w Nowym Jorku. Acheson 
ze swej strony nie omieszkał za­
aprobować planu Plevena. Tak 
więc od samego początku było 
rzeczą zupełnie jasną, że pocho­
dzenie tego planu, mimo francus­
kiego nazwiska jego oficjalnego 
autora, jest wyraźnie amerykań­
skie. Znamienne jest również, że 
rząd francuski ściśle wiązał ten 
plan z planem Schumana i to do 
tego stopnia ściśle, że z początku 
uzależniał on realizację projektu 
armii europejskiej od podpisania 
planu Schumana. Ten zaś plan, 
jest planem odbudowy kuźni 
agresji w Zagłębiu Ruhry i zje­
dnoczenia jej z przemysłem wo­
jennym Francji, Włoch j Bene- 
luxu pod wspólnym amerykań­
skim kierownictwem.

Nasuwa się pytanie: W jakim
celu Pleven wysunął skompliko­
wany projekt utworzenia niemiec­
kich wojsk w ramach jeszcze nie­
istniejącej armij europejskiej, je­
żeli istniał już jasny i niedwuzna­
czny projekt Achesona co do na­
tychmiastowego werbunku i uzbro-

Co to fest plan Ple veno ?
jenia 8—12 regularnych niemiec­
kich dywizji?

Chodzi o to, że projekt Acheso­
na wywołał prawdziwą burzę 
gniewu narodów Europy, w tym 
również narodu niemieckiego. Pod 
naciskiem opinii publicznej mini­
strowie zachodnio - europejscy 
zmuszeni byli wysunąć szereg za­
strzeżeń. Stało się rzeczą oczywi­
stą, że w tak jawnej formie, jaką 
Proponował Acheson w Nowym 
Jorku, nie uda się szybko odbu­
dować niemieckiej armii faszy­
stowskiej, ponieważ narody potę­
piają politykę wojennego sojuszu 
z agresywnymi siłami Niemiec 
zachodnich. Sprawę regularnych dywizji niemieckich wypadło wTęc 
pozostawić otwartą i ograniczać 
się na początku do decyzji o utwo­
rzeniu w protektoracie bońskim 
zmilitaryzowanej policji.

Nie zaniechano jednak poszuki­
wań zamaskowanych sposobów w 

kontynuowania remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich. Ze szcze­
gólną gorliwością zabrano się do 
tego w Paryżu — koła rządzące 
Francji muszą bowiem specjalnie 
liczyć się z oporem narodu wobec 
polityki wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego. Pleven zapropono­
wał, ażeby wojska niemieckie 
tworzone były nie jako samodziel- 
na armia, ieCz jako „bojowe gru­
py piechoty, nie przekraczające 
6 tysięcy osób każda i aby wcho­
dziły one bezpośrednio do forma­
cji złożonych z wojsk innvch 
państw.

Początkowo ten chytrze pomy­
ślany projekt wywołał szereg za­
strzeżeń. Anglicy i skandynawscy 
członkowie bloku atlantyckiego 
widzieli w planie Plevena próbę 
zapewnienia Francji dominujące­

go^ stanowiska w armii europej­
skiej. Poza tym Anglia, mając na 
uwadze swoje stosunki z krajami 
imperializmu brytyjskiego, odma­
wiała włączenia swoich wojsk do 
jakiejkolwiek armii „europej­
skiej“. W odpowiedzi na to roz- 
legł się stanowczy protest z Bonn; 
koła bońskie, świadome poparcia 
Stanów Zjednoczonych nie chcia­
ły już zgodzić się na żadne pół­
środki.

. -fa^P^ialiści amerykańscy na 
jakiś czas pozotawili plan Plevena 
w rezerwie. W grudniu 1950 ro- 
Ku Acheson na sesji rady bloku 
atlantyckiego w Brukseli przefor­
sował decyzję o utworzeniu pod 
dowództwem Eisenhovera armii 
„atlantyckiej“, z włączeniem do
kich TSffo Th0dni° ' niemiec- 
Kich. Dnia 9 stycznia 1951 roku
rozpoczęły slę w Petersburg
(Niemcy zachodnio) bezpośredS”
rozmowy generałów amerykań-
z wo’iskf)angle-SkiCh * francnskich z wojskowymi doradcami — by-

*ene ra *arn i hitlerowskimi
kfórwh” 1 Heu?inSerem, w toku 
Których wysunięto nowy pro-
Sl“tT0r?€nia armü zachodnio- 
memieckiej. W projekcie tym nie 

Pommano już nawet o „gru­
pach bojowych“ piechoty, mowa 

yia o 12 uzbrojonych po zęby re­
gularnych dywizjach niemieckich 
i o lotnictwie liczącym 2000 bojo­
wych samolotów.

O planie Plevena wspomniano, 
gdy znów wyłoniła się kwestia, 
jak zamaskować utworzenie nie­
mieckich dywizji faszystowskich, 
jak oszukać narody. Dnia 15 lute­
go 1951 roku rozpoczęła się w Pa­
ryżu konferencja w sprawie pla­
nu Plevena. Wzięły w niej udział 
poza Francją i marionetkami z

Bonn — Włochy, Belgi» i Luk- 
senburg. Pozostali europejscy 
członkowie bloku atlantyckiego — 
Anglia, Norwegia, Dania i Holan­
dia — ograniczyli się do wysłania
obserwatorów. ^
. Kanfcrencję tę wypadło jednak 

przerwać z powodu otwarcia 
wstępnej konferencji zastępców 
ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw. Ale gdy tylko 
mocarstwa zachodnie zerwały 
wstępną konferencję zastępców 
ministrów spraw zagranicznych, a 
rząd francuski miał wybory do 
parlamentu za sobą, w Paryżu na­
stąpiła zmiana dekoracji. Pismo 
angielskie „Manchester Guardian“ 
z dnia 27 czerwca pisało:

„Teraz gdy Gromyko pojechał 
do domu i wybory we Francji 
odbyły się, przypuszczać należy, 
że sprawa remilitaryzaoji Niemiec 
znów wysunie się na plan pierw­
szy“.

W początkach lipca powrócił z 
Waszyngtonu z nowymi instruk­
cjami amerykański wysoki ko­
misarz Mc Cloy. Jak widać po­
stanowiono w Waszyngtonie wy­
korzystać plan Plevena dlą za­
maskowania formowanej na pod­
stawie petersberskiego projektu 
armii zachodnio - niemieckiej, w 
celu niezbędne było wznowienie 
prac konferencji paryskiej.

Dalszy ciąg nastąpi

*

y
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| ' Wielkie święto narodu chińskiego

, ^

1 października wielomilionowy naród chiński ob­
chodził drugą rocznicę powstania Chińskiej Republiki 
Ludowej. Wraz z narodem chińskim tę historyczną 
rocznicę na światową skalę święci cała miłująca pokój, 
postępowa ludzkość.

Czerpiąc natchnienie ze zwycięstwa Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październikowej, naród chiński po­
wstał do zdecydowanej walki o wyzwolenie spod im­
perialistycznego ucisku i niewoli feudalnej, do walki o 
wolność i niezawisłość. Na czele narodu cnińskiego sta­
nęła Partia Komunistyczna Chin. Uzbrojona w niezwy­
ciężoną naukę Lenina-Stalina, stosując twórczo tę 
naukę zgodnie ze specyfiką narodową kraju, po wielu 
latach uporczywej walki chińska partia komunistyczna, 
ze swym wielkim wodzem Mao Tse-tungiem na czele, 
doprowadziła naród chiński do zwycięstwa.

Rozgromienie Niemiec faszystowskich i imperiali­
stycznej Japonii w którym decydującą rolę odegrał 
Związek Radziecki, wzrost i umocnienie sił demokra­
tycznych na całym świecie, stały się najważniejszymi 
przesłankami sukcesów politycznych i militarnych naro­
du chińskiego.

Zwycięstwo chińskiej rewolucji ludowej zadało cios 
całemu imperializmowi światowemu. Po zwycięstwie 
nad wrogiem naród chiński wszedł w skład bratniej 
rodziny zespolonych wokół Związku Radzieckiego, mi­
łujących pokój narodów demokratycznych, co przyczy­
niło się w ogromnej mierze do wzmocnienia między­
narodowego frontu pokoju, demokracji i socjalizmu 
i osłabienia obozu podżegaczy wojennych.

Stawiając sobie za cel budownictwo socjalizmu, 
Chińska Republika Ludowa postawiło sobie na naj­
bliższy okres zadanie zjednoczenia kraju i jego obro­
ny przed zamachami ze strony imperialistów, całkowi­
tej likwidacji panowania i wpływu imperialistów, ob­
szarników i kapitału biurokratycznego, odbudowy i 
dalszego rozwoju gospodarki narodowej.

W dziele budowy nowych, wolnych Chin, naród 
chiński cieszy się potężnym poparciem Związku Ra­
dzieckiego i całej postępowej ludzkości. Nawiązanie 
przez Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej, 
a w ślad za nimi — przez szereg innych państw nor­
malnych stosunków dyplomatycznych i gospodarczych 

^ z Chińską Republiką Ludową, storpedowało wysiłki 
Łkół rządowych USA, zmierzające do zorganizowania 
^ międzynarodowej blokady dyplomatycznej i gospodar­

czej Nowych Chin. Zawarty 14 lutego 1950 r. układ 
o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej umocnił 
bratnią przyjaźń narodów ZSRR i Chin i stworzył po­
tężną przeszkodę na drodze podżegaczy wojennych. 
Jak podkreślił towarzysz Stalin w swej depeszy z 2 
września br. do Przewodniczącego Centralnego Rządu 
Ludowego Chin Mao Tse-tunga, „nie ulega wątpliwo­
ści, że niezłomna przyjaźń Związku Radzieckiego z 
Chińską Republiką Ludową służy i służyć będzie spra­
wie zapewnienia pokoju na Dalekim Wschodzie prze­
ciwko wszystkim i wszelkim agresorom i podżegaczom 
wojennym”.

Przezwyciężając wrogie działania imperialistów 
amerykańskich i ich agentów, bohaterska Armia Ludo­
wa wyzwoliła cały kraj z wyjątkiem wysp Taiwan i 
Rybackich, okupowanych przez amerykańskie siły 
zbrojne i bandy Czang Kai-szeka.

W odpowiedzi na zbrodniczą napaść imperialistów 
amerykańskich na Koreańską Republikę Ludowo-De­
mokratyczną tysiące ochotników chińskich pospieszyły 
do Korei, by ramię przy ramieniu z Koreańską Armią 
Ludową bronić niezawisłości i wolności narodu kore­
ańskiego i zabezpieczyć granice swojej Ojczyzny.

W Chińskiej Republice Ludowej pomyślnie prze­

prowadza się reformy społeczne. Już na początku roku 
1950 została zakończona nacjonalizacja przedsiębiorstw 
finansowych, przemysłowych i handlowych. Republi­
ka Ludowa położyła kres przeszło stuletniemu gospo­
darczemu panowaniu imperialistów w Chinach, poz­
bawiła ich specjalnych praw i przywilejów. Obecnie 
perwsze miejsce w gospodarce chińskiej zajmuje sek­
tor przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych, w 
oparciu o te przedsiębiorstwa rząd ludowy pomyślnie 
kieruje rozwojem gospodarki narodowej w interesach 
całego narodu.

Wyzwolone z niewoli obszamiczej wielomiliono­
we chłopstwo stanęło do odbudowy gospodarki rolnej. 
Wysiłki narodu i rządu przyniosły wspaniałe wyniki. 
Już w r. 1950 zebrano bogate plony zbóż w ogólnej 
ilości 148,2 miliona ton, co umożliwiło nie tvlko całko­
wite zaspokojenie potrzeb kraju, ale i przeznaczenie 
516 tys. ton dla głodującego narodu Indii.

W oparciu- o ofiarną pracę milionów robotników 
i chłopów, korzystając szeroko z welostronnego do­
świadczenia i pomocy Związku Radzieckiego, Central­
ny Rząd Ludowy prowadzi kraj drogą industrializacji.

Zwycięstwo Rewolucji szeroko otworzyło przed 
setkami milionów ludzi pracy drogę do wiedzy. W 
porównaniu z okresem kuomintangowskim ogromnie 
wzrosła sieć szkół podstawowych, średnich i wyż­
szych. Około 22 milionów robotników i chłopów uczy 
się w szkołach dla analfabetów, około 10 milionów —- 
w wieczornych szkołach podstawowych i średnich, nie 
przerywając pracy zawodowej.

W okresie ubiegłych dwóch lat naród chiński ści­
ślej jeszcze zespolił swe szeregi wokół swego wypró­
bowanego przywódcy 6-milionowej partii komunistycz­
nej, prowadzącej naród ku lepszej przyszłości.

Żołnierze i marynarze chińscy z uwagą śledzą jak 
szybko odbudowuje się ich kraj, jak z każdym dniem 
staje się coraz piękniejsza i mocniejsza ich ojczyzna. 
Wiedzą oni, że obowiązkiem ich jest jeszcze sumien­
niej pracować nad sobą, ażeby jeszcze lepiej wypełniać 
żołnierski obowiązek i stać na straży pokojowej pra­
cy narodu chińskiego, narodu który raz na zawsze 
wyzwolił się spod wiekowego zacofania. Wiedzą oni, 
że swoimi sukcesami w wyszkoleniu bojowym i poli­
tycznym, bezustannym, mistrzowskim opanowaniem 
wyszkolenia bojowego i przestrzeganiem dyscypliny, 
pomagają ogólnemu dziełu umacniania światowego 
obozu pokoju.

* * *

Z uwagą i radością śledzimy osiągnięcia narodu 
chińskiego, my marynarze Ludowej Marynarki Wojen­
nej. Osiągnięcia te są również naszymi osiągnięciami — 
są osiągnięciami potężnego obozu pokoju, na którego 
czele stoi wielki Związek Radziecki i jego bohaterska, 
niezwyciężona Armia i Flota.

U nas w naszym kraju za przykładem Związku 
Radzieckiego wre twórcza, pokojowa praca i u nas pod 
przewodnictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i Prezydenta Bieruta naród polski buduje lep­
sze, szczęśliwsze jutro, walczy o szczęście, pokój i soc­
jalizm.

Marynarze Ludowej Marynarki Wojennej tak sa­
mo jak żołnierze i marynarze chińscy cieszą się osi?" 
gnięciami swojego narodu, dają też swój wkład 
w dzieło budownictwa socjalizmu przez osiągnięcia w 
wyszkoleniu wojenno-morskim, politycznym, przez 
stałe podnoszenie dyscypliny i zaostrzenie rewolucyj­
nej czujności. ,

Marynarz Ludowej Marynarki Wojennej jest du­
mny, że pełni swoją służbę w wojsku, które stoi na 
straży twórczej, pokojowej pracy narodu polskiego.

Garść doświadczeń z pracy naszego radiowęzła
Mat Grajek — kierownik radio­

węzła, dba o to, by pracę swą 
stale ściśle wiązać z zadaniami sto­
jącymi przed jednostką uwzględnia­
jąc upodobania marynarzy. Dlate­
go też opracowuje on plany pra­
cy, które są zawsze całkowicie re­
alizowane.

Aby zapoznać czytelników z ca­
łokształtem pracy naszego radio­
węzła omówię przebieg audycji na­
dawanych w ciągu dnia.

Właściwa działalność radiowęzła 
rozpoczyna się dopiero w godzi­
nach zajęć świetlicowych. Słyszymy 
wówczas naszą orkiestrę, która da­
je koncert dla przodujących w pra­
cy, nauce i służbie podoficerów i 
marynarzy. W przerwie między u- 
tworami muzycznymi czy deklama­
cjami zabierają głos agitatorzy, 
przodownicy wyszkolenia, dzieląc 
się z kolegami swoimi osiągnięcia­
mi w pracy i szkoleniu.

Często z głośników słyszymy 
głos oficera Pateli, który omawia 
zadania stojące przed pododdziała­
mi, osiągnięcia czy braki oraz daje 
wskazówki jak należy postępować 
w przyszłości. Za pomocą radio­
węzła sekretarz podstawowej orga- 

p *«acji partyjnej i przodownicy 
, często omawiają osiągnięcia 

w służbie marynarzy.
W popularyzacji osiągnięć mary­

narzy i innych jednostek Marynar­
ki Wojennej, agitatorzy opierają 
się przede wszystkim na naszej ma- 

1 rynarskiej gazecie. Czytają oni ar­
tykuły o przodujących specjalistach

i wzywają marynarzy do wzorowa­
nia się na nich.

W okresie ćwiczeń codziennie 
nadaje się reportaże z przebiegu 
wykonanych przez pododdziały za­
dań. Upowszechnia się w ten spo­
sób przodujące doświadczenia.

Zbliżający się Dzień Wojska Pol­
skiego poprzedzony będzie poga­

dankami, reportażami spopularyzu­
jemy również kolegów przygoto­
wujących dekoracje, gazety ścien­
ne, fotomontaże z życia Ludowego 
Wojska.

Należy spodziewać się, że mat 
Grajek postara się, aby praca ra­
diowęzła rozwijała się jeszcze le­
piej. mat Wiesław MĄCZKA

W Szkole Specjalistów Morskich
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Gabinety Szkoły Specjalistów Morskich są bogato wyposażone. 
Większość eksponatów, plansz, modeli, przekrojów np- wy on 
sami marynarze i podoficerowie — kursanci.

Do niedawna kursanci poznawali działanie mm magnetycznycii 
z rysunków i plansz, dziś mogą to samo zobaczyć w czasie zajęć prak­
tycznych z modelem miny w basenie.

Model ten (widzimy go na zdjęciu) dzięki swym urządzeniom 
niczym najprawdziwsza mina staje na żądanej głębokości. Od „ory­
ginału“ różni się tylko wielkością i „zawartością“, poza tym wszys
ko inne jest wiernie oddane. aTwórca modelu nazywa się st. mar. Miron ŚLIWIŃSKI i pełni 
funkcję zastępcy gospodarza gabinetu torpedo-minerów.

Tak więc dzidki inicjatywie st. mar. ŚLIWIŃSKIEGO łatwiej 
idzie nauka przyszłym specjalistom morskim, a gabinet wzbogaci się 
o jeszcze jeden cenny eksponat.

Trzy tygodnie żmudnej i drobiazgowej pracy poza godzinami 
służbowymi kosztował mar. Stanisława STERNALSKIEGO model 
okrętu wojennego, przygotowany przezeń na Wystawę Prac Plastycz­
nych Marynarki Wojennej. Bo też nie można było zapomnieć ani 
o jednym szczególe!

Mar. STERNALSKIEMU należy się uznanie — model swojego 
okrętu wykonał pięknie, chociaż wogóle nie posługiwał się planami, 
a często brakowało mu odpowiednich narzędzi.

Pchor. Wąsowicz

NA DOZORZE
Jesień — Noc głucha — Na ciemne morze 
Wyszły okręty groźne i zbrojne.
Stoją samotnie tu na dozorze 
Tam — pozostały porty spokojne.

Cisza głęboka zaległa zatokę 
ł noc całunem pokrywa zorzę. 
Ciemność świdruje bystrym swym okiem 
Wołk — sygnalista tu na dozorze.

Krzepko ująwszy w swe silne dłonie 
Chłodną lornetkę do ócz przykłada 
I chociaż ciemno, oko mu płonie 
Uważnie, bystro horyzont bada.

Artylerzysta o zimne działo.
Stojąc oparty wzrok swój kieruje 
Na ciemne fale. Czujnie i śmiało 
Przed wrogiem kraju swego pilnuje.

A radzik Wolny w dusznej kabinie 
Bez przerwy stuka, stuka i słucha.
Jeden meldunek za drugim płynie 
Z jego anteny w ciemną noc głuchą...

Czasem deszcz siecze i wicher wyje. 
Wściekłe i groźne budzi się morze. 
Stach motorzysta czuwa i żyje 
Pełniąc swą wachtę tu na dozorze.

Bądźcie spokojni bracia i siostry 
Ojczyzno moja! Wy śpiące miasta! 
im trud nie straszny, ni wicher ostry 
Tu na dozorze czujnie trwa wachta!

Wierni na zawsze swojej banderze 
Pomni przysiędze, którą składali 
Dla swej Ojczyzny życie w ofierze 
Gotowi oddać na morskiej fali.
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Na widowni międzynarodowej

Depesze w dniu święta narodowego
Chińskiej Republiki Ludowej

Jego Ekscelencja 
Pan MAO TSE-TUNG
Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

Pekin
Z okazji drugiej rocznicy proklamowania Chińskiej Repu­

bliki Ludowej przesyłam Waszej Ekscelencji, Centralnemu Rzą­
dowi Ludowemu i narodowi chińskiemu najserdeczniejsze gra­
tulacje.

Naród polski z uczuciem podziwu \ braterskiej przyjaźni śle­
dzi wspaniały i wszechstronny rozwój Chińskiej Republiki Ludo­
wej i z głębi serca życzy narodowi chińskiemu dalszych suk­
cesów w walce o rozkwit, bezpieczeństwo i całkowite zjednocze­
nie Chin.

BOLESŁAW BIERUT
Jego Ekscelencja 
Pan CZOU EN-LAI
Przewodniczący Centralnej Rady Administracyjnej 
Chińskiej Republiki Ludowej

Pekin
Z okazji święta narodowego Chińskiej Republiki Ludowej 

Przesyłam Waszej Ekscelencji, Centralnej Radzie Administra­
cyjnej i narodowi chińskiemu najserdeczniejsze pozdrowienia.

Rząd i naród polski składa rządowi chińskiemu w dniu jego 
święta gorące życzenia dalszych wspaniałych osiągpięć w budo­
wie swej wolnej, silnej i zjednoczonej Ludowej Ojczyzny.

JÓZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów Rzeczypospolitej 

Polskiej

on S?ZOn letni dobieSa końca. Szkoda tylko, że nie został
^korzystany na zorganizowanie większej ilości imprez 

S w i' kt' Z pe^/n?scią wpłynęłyby dodatnio na poprawę kon-
wŁ^woST”’'1 ąBortu pWktego

__rJuż Sparta|kiada Marynarki Wojennej wykazała, że poziom sportu 
a wziąwszy pod uwagę średnią, 5 nąjlepszych 

z ro!ku ubiegłego i bieżącego, uzyskamy wówczas najlepszy 
obrąz poczynionych postępów. 1 *

Popatrzmy:
100 m. styl dowolny 
400 m. styl dowolny 
10Ö m. styl klas.
200 m. styl klas,
100 m. styl grzbiet.
200 m. styl grzbiet. 
100 m. na boku 
300 m. na boku 
50 m. na z granatem 

We wszystkich konkurencjach 
widać wyraźną poprawę wyni­
ków. W stylu dowolnym i grzbie­
towym, prym dzierżą nasi naj­
lepsi zawodnicy: mar. Kałuża i 
ob. Marchlewski. W stylu kla­
sycznym pierwszą lokatę zdobył 
pchor. Sut, osiągając lepszy wy­
nik, aniżeli dotychczasowy rekor­
dzista Polski z tej konkurencji 
mat Cićhbński.

W stylu na boku zawodnicy ha-

LONDYN. Na specjalnym po­
siedzeniu poświęconym sprawie 
nafty irańskiej rząd brytyjski po­
stanowił przekazać tę sprawę Ra­
dzie Bezpieczeństwa ONZ.

PARYŻ. Wicepremier Iranu, 
Fatemi, złożył na konferencji pra­
sowej w Teheranie oświadczenie 
w związku z decyzją rządu brytyj­
skiego przekazania Radzie Bezpie­
czeństwa sprawy nafty irańskiej 
Fatemi oświadczył, iż rząd irański 
nie uznaje kompetencji Rady Bez­
pieczeństwa do rozpatrywania te­
go zagadnienia, poniewiąź sprawa 
nafty jest ściśle wewnętrzną spra­
wą Iranu.

Autorytet Organizacji Narodów 
Zjednoczonych — stwierdził w za­
kończeniu Fatemi — zostanie nie­
wątpliwe podważony, jeśli pod

presją silnego państwa zgodzi się 
ona rozpatrywać konflikt sprowo­
kowany w celu ujarzmienia sła­
bego państwa.

NOWY JORK. Jak podaje ko­
respondent agencji United Press, 
Rada Bezpieczeństwa zbierze się 
prawdopodobnie 1 października w 
celu rozpatrzenia sprawy nafty 
irańskiej.

PARYŻ. Irańska Agencja Pra­
sowa ogłosiła komunikat na temat 
„pogłosek o możliwości agresji 
przeciwko terytorium irańskiemu”. 
Pogłoski te — stwierdza agencja 
— ,,zwróciły uwagę władz irań­
skich, które postanowiły przed­
sięwziąć wszelkie środki, ażeby za­
pobiec jatkimkolwiek incydentom. 
Odpowiednie instrukcje zostały 
wysłane do dowódców wojsko-

1950 1951
1:12.2 1:10.4
6:44.8 6:02.9
1:25.8 1:22.3
3:09.7 3:08.2
1:26.6 1:23.4
3:17.4 3:03.2
1:31.6 1:24.0
5:19.6 4:55.4
1:04.3 0:52.7

si poczynili także duże postępy. 
W ubiegłym roku na dystansie 
300 metrów tym stylem tylko je­
den zawodnik uzyskał czas poni­
żej 5 minut, a dziś posiadamy ich 
trzech. Pozostali natomiast pły­
wają w granicach 5 minut i w 
każdej chwili mogą ją przekro- 
fzyc; FHiże postępy poczynił w 
tej konkurencji mar. Ostrowski 

reprezentant Marynarki Wo- 
jennej na Spartakiadzie Letniej 

oj.ska Polskiego. Zaznaczyć na­
leży, że zaczął on trenować do­
piero w roku ubiegłym, a dziś 
jest juz jednym z naszych czoło­
wych pływaków.

Podobna sytuacja1 przedstawia 
się w konkurencji na 50 m. z gra­
natem, w której to należy pod­
kreślić wyniki uzyskane przez si. 
mar. Gawlaka oraz marynarzy 
Wojciechowskiego i Mikołajcza­
ka. Na Spartakiadzie Letniej WP 
zajęli oni drugie, trzecie i czwar­
te miejsce w tej konkurencji.

Walka naszej czołówki o lepsze 
wyniki wpłynie z pewnością na 
poprawienie ich i ustanowienie 
nowych rekordów. Pewien zawód 
sprawili nam koledzy: Czermak, 
Frankowicz i Rolny, którzy osta­
tnio nie wykazują żadnych postę­
pów.

Poniżej zamieszczamy tabelę 
pięciu najlepszych wyników, uzy­
skanych. przez pływaków Mary­
narki Wojennej w sezonie letnim 
1951 r.

Mar. Woj.
100 m. styl dowal.

Kałuża 1:08.8
Marchlewski 1:09.2
Sut 1:11.2
Gratkowski 1:11.2
Wojciechowski 1:11.8

100 m. styl klas.
t Sut ... 1:16.2Ciehoński 1:16.4

Mikołajczak 1:26.7Wielebski 1:27.0
Gawlak 1:27.8

100 m. na boku
Gawlak 1:21.8

1:22.0Ostrowski
Czermak 1:221
Mikołajczak 1:25.6
Frankowicz 1:28.5

400 m. styl do w.
Marchlewski 5:27.2
Kałuża 5:40.1
Wojciechowski 6:17.2
Fijak 6:22.3
Czerniak 6:27.1

100 m. styl grzbiet.
Kałuża 1:18.8
Marchlewski 1:19.2
Fijak 1:22.8
Czermak 1:26.£
Rojny 1:29.9

300 ni. na boku
Cichońskj 4:37.8
Ostrowski 4:45.6
Gawlak 4:48.7
Mikołajczak 5:09.0
Frankowicz 5:16.0-

200 m. styl klas
Sut 3:01.8
Ciehoński 3:01.9
Gawlak 3:06.4
Mikołajczak 3:11.4
Ostrowski 3:22.2

200 m. styl grzbiet. i
Kałuża 2:54.8
Marchlewski 2:57.0
Fijak 3:03.1
Czermak 3:08.2
Rojny 3:12.9

50 na. z granatem
Gawlak 0:44.0
W ojciechowski 0:46.2
Mikołajczak 0:46.4
Frankowicz 1:01.6
Ostrowski 1:05.2

mat Aleksander Fijak

WŁ. MONASTYREW

POJEDYNEK
OPOWIADANIE

Najdonow zaczął patrzeć w celownik 
optyczny. Krzak kartofli pozostawał w 
poprzednim miejscu. Na prawo od niego 
widocznie, ukrywa się nieprzyjacielski 
strzelec, tam bowiem nać jest gęsta i splo­
tła się jakoś dziwnie. „Spróbujmy raz 
jeszcze“ — i sierżant posłał kulę w naj­
gęstsze skupienie naci kartoflanej.

Tym razem łopatka ukazała się nie od- 
razu, lecz jednak się ukazała dwa razy 
zakołysała siię i znikła. Najdionow starał 
się wyobrazić sobie jak na ten strzał rea­
gował przeciwnik. Na razie widocznie tro­
chę się zdetonował — kula przeszła gdzieś 
w pobliżu jego schronu, później wziął się 
w karby i uznał, że łopatką pomachać je­
dnak należy: gdy tego nie zrohi przyzna 
się, że go namacano...

Najdionow znów przeniósł karabin. U- 
rządzając go na nowym miejscu nieostroż­
nie podniósł prawe ramię i natychmiast 
faszysta strzelił. Sierżant nie słyszał wy­
strzału, tylko zobaczył jak z watówki na 
ramieniu, jakby z własnej woli wyrwał 
się kłak szarej waty. Najdionow jeszcze 
raz przeniósł karabin i czekał. Upłynęło 
dwadzieścia minut zanim zauważył lekkie 
poruszenie w kartoflisku. Wystrzelił i na­
tychmiast otrzymał odpowiedź. Łopatka 
więcej się nie ukazała. „Przedstawienie 
skończyło się — pomyślał Najdionow. —
Teraz będziemy prowadzili poważną roz­
mowę.

Czas upływał. Niebo zachmurzyło się, 
spadł niewielki deszcz — znów przejaśniło 
się i nad głową pojawiły się granatowe 
plamy nieba, a pojedynek strzelców wybo­
rowych trwał.

„Już zbliża się wieczór — wyrażał nie­
zadowolenie Najdionow — a ten niegodzi­
wiec wciąż się trzyma. Co prawda łopatką 
już nie macha, strzelać zaczął częściej — 
denerwuje się, lecz czekanie póki on się 
wykończy wskutek choroby nerwów, nie 
jest mi na rękę“... Sierżant próbował po-

jgqiwigcfe wc $igw/erei2i»ośc Bromu

W. Brytania zwraca się do Rady Bezpieczeństwa
o poparcie jej grabieżcsych żcĘdłań

wych na południu kraju. Irańskie 
siły zbrojne w prowincji Khuzistan 
znajdują się w stanie pogotowia ’.

PARYŻ. Jak donosi z Teheranu 
Agencja France Presse, wojska i- 
rańskie obsadziły główne obiekty 
w Abadanie.

Do zatoki Perskiej przybyły je­
szcze dwa kontrtorpedowce bry­
tyjskie.

Premier brytyjski Atlee zwrócił 
się do Trumana z pismem w spra­
wie konfliktu naftowego w Iranie.
Truman przesłał do Atlee odpo­
wiedź, której treść nie jest na ra­
zie opublikowana. Równocześnie 
Truman przesłał pismo do szacha 
irańskiego. Prasa donosi, że Tru­
man wzywa do cofnięcia nakazu 
wysiedlenia z Iranu brytyjskich 

-------  ----- specjalistów naftowych. x.
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kować^ zaczął wolno podnosić łopatkę nad. 
brustwerem okopu...

Bzyk-- Kula urwała z brustweru pęk 
sromy i zwaliła do okopu kilka drobnych 
grudek ziemi. I jeszcze ziemia nie spadła 
na dno okopu, a Najdionow już gwałtow­
nie skoczył do góry prostując zgięte w ko- 
anach nogi. Na mgnienie prawie do pasa 

wysunął się z okopu, zamachał rękami, 
ZW?T1j S1^ ->na *bwy bok i natychmiast do- 
padł do celownika, Serce kołatało mu tak, 
ze zdawało się, Iż zaraz przebije klatę pier 
siową i ujdzie głęboko do ziemi.

Serce stopniowo^ się uspokoiło, oddech 
stał się równiejszy. Oko wyraźnie widziało 
i Ciemną smugę w poprzek bruzd w kar­
toflach i splot naci kartoflanej z prawej 
strony... Leżeć było niewygodnie, lewa 
ręka bolała w łokciu, chciałby się zmienić 
pozycją, alg nie może, trzeba cierpieć.

Ledwo dostrzegalnie porusza się nać 
kartoflana, w jednym miejscu podnosi się..., 
wyżej... wyżej... wyżej... I już widać brzeg 
hełmu, który podnosi się do skrzyżowania 
celownika... Zatrzymał się, nie rusza się... 
Raptownie spada na dół... Czyżby przeo­
czył? Nie, znowu widać hełm, ale tym ra­
zem brzeg jego od razu przeskakuje skrzy­
żowanie celownika... Strzelec wyborowy 
podnosi do oczu lornetkę.

Najd:onow nacisnął język spustowy. 
Kupa naci kartoflanej, jakby ją wysa­

dzono w powietrze, zerwała się do góry. 
Naprzód a potem nieco w lewo, rozłożyw­
szy ręce, wypadł hitlerowski strzelec, na­
stępnie wolno podczołgał się z powrotem, 
lecz nie wpadł do okopu i leżał bez ruchu 
z głową opartą na brusiwerze. Obok leżał 
jego hełm, przewrócony do góry dnem.

— Teraz już po wszystkim; — rzekł do 
siebie Najdionow. Odwróciwszy się na ple­
cy, pewien czas leżał nieruchomo, zam­
knąwszy zmęczone oczy. Potem otworzył je 
i ujrzał ponad sobą nisko płynące obłoki, 
które zdawało się, można było dosięgnąć
ręką.

Koniec.

Najdionow spojrzał na to miejsce, gdzie 
Markin wczoraj wykrył hitlerowskiego 
Strzelca wyborowego i od razu określił: 
dzisiaj tam też ktoś jest. Sierżant przy­
padł do celownika optycznego. Natych­
miast jakby przyskoczyły do niego krzaki 
i opierające .się o nie zagony ze zwiędłą na­
cią kartoflaną. W jednym miejscu zagony 
były przecięte ciemnym pasmem i wzdłuż 
niego, z lekka chwiejąc się, poruszał się 
krótkimi wstrząsami krzak kartoflany. 
Oto zatrzymał się j teraz pod nim można 
było rozpoznać coś w rodzaju stalowego 
hełmu.

Sierżant, określiwszy odległość, spraw­
dził celownik, lecz z wystrzałem zwlekał: 
coś zanadto bezpiecznie się czuje ten hit­
lerowski strzelec wyborowy. Najdionow 
jeszcze raz zaczął obserwować krzak kar­
tofli. Teraz przesuwał się w kierunku od­
wrotnym, zatrzymał się i uniósł nieco wy­
żej.

„Patrzcie go — pomyślał Najdionow, 
na żywca łapie. No cóż, Spróbujemy pójść 
na żywca“.

Złożył się i strzelił. Krzak drgnął, ob­
sunął się trochę 1 natychmiast obok nie- 
go, jakby wypchnięta spod ziemi wysko­
czyła i zakołysała się mała łopatka: spu­
dłowałeś. Nie celując sierżant wystrzelił 
ponownie i uskoczył na bok. W tej samej 
chwili w odpowiedzi kula drasnęła brust- 
Wer na prawo od celownika optycznego.

Najdionow ostrożnie wyjął karabin ze 
strzelnicy i przyłożył go do innej znajdu­
jącej się w środku okopu. Tutaj okop był 
płytszy, wypadło urządzić się na siedząco. 
„Różnorodnością taktyki ten faszystowski 
strzelec wyborowy nie wyróżnia się — 
rozważał sierżant. — Dziś powtarza się to 
co było wczoraj. Główny jego atut to ło­
patka. Pragnie zadziwić: No, a następnie 
według drugiego strzału ściśle ustala cel 
* — strzela. Cóż jeszcze wiem o nim? Ja­
sne, że krzak i łopatkę pokazuje on w 
jednym miejscu a strzela z innego. A mo­
że jest ich dwóch? Mało prawdopodobne. 
Sądząc z tego jak zmieniał miejsce krzak 
i zjawiała się łapka, (poruszano nimi 
zdała: albo szarpano za sznurek, albo tyką 
popychano i robił to sam strzelec, który 
Siedzi... Ale gdzie on siedzi trzeba to wy­
jaśnić...“

cieszyć się tym, że w ostatecznym wypad­
ku i jutro zdoła złapać hitlerowskiego 
Strzelca, ale odrzucił taką pociechę: do
jutra odkładać nie można. Jutro ten hitle­
rowiec może przejść na inny odcinek. I 
tam też kogokolwiek na swoją łopatkę zła­
pie. Sierżant pomyślał o tym, co będzie o- 
powiadał dowódcy batalionu, wspomniał 
Griszę Narkina i postanowił: Nie, trzeba 
dzisiaj z tym Skończyć. Och, jakże niena­
widził teraz faszysty, chowającego się w 
kartoflach: Gdybyż tak można było zew­
rzeć się z nim wręcz, zdaje się zabiłby go 
jednym uderzeniem, wkładając w nie 
wszystko, co nagromadziło się w jego du­
szy w ciągu lat wojny. Przez te lata Naj­
dionow widział ruiny miast; widział jak u- 
mierają koledzy i jak płaczą głodne dzieci. 
Przez te trzy lata zmężniał i postarzał o 
dziesięć lat. Uderzyłby hitlerowca za wszy­
stko od razu: i za dzieci, i za krew towa­
rzyszy, i. za swoją młodość. I niech ten 
hitlerowiec będzie sobie nawet najsilniej­
szy, nie wytrzymałby jednak uderzenia 
Najdionowa.

#

Lecz spotkanie wręcz się nie uda. Trze­
ba spokojnie, z zimnymi z nienawiści pal­
cami, łapać wroga w skrzyżowanie celow­
nika.

„A co, jeżeli?“
Najdionow przypomniał sobie sta­

rodawny płastuński chwyt: trzeba wy­
wołać przeciwnika na strzał, nieco pod­
nieść się w okopie, jak gdyby kula pora­
ziła cię śmiertelnie i, padłszy czekać kiedy 
wróg się zdradzi. „To ryzyko — myślał 
sierżant. — Może się zdarzyć, że on zdąży 
jeszcze raz strzelić, kiedy ja podskoczę... 
Cóż, ryzyko — rzecz szlachetna“...

Najdionow powziął decyzję, spróbować 
tego chwytu. Przeniósł karabin do lewej 
krańcowej strzelnicy. No, zdaje się, że 
wszystko gotowe. Sierżant wyjął zza pasa 
rękawice, jedną nałożył na trzon łopaty i 
odetchnąwszy głębiej jakby zamierzał nur-

Gazeia do użytku wewnętrznego
w jednostkach Marynarki Wojennej 
Potza teren jednostki nie wynosić.


